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i ZD^r^razri oza^ro^ziejslsi.

(Ciąg dalszy.)

— Dobrze!—poparł go Cyryl.—Właściwie 
niema w tern nic złego...

— Czekajcie, chłopcy!—przerwała Antea. 
— Wiecie, że podczas Bożego Narodzenia ka­
żdy stara się być dobry i grzeczny... Możeby 
poprosić dywan, żeby nas zaniósł w takie miej­
sce, gdzie moglibyśmy spełnić jakiś dobry uczy­
nek? A przytem będzie i podróż...

— Zgoda! — zawołał Cyryl. — Nie wiemy, 
gdzie nas dywan zaniesie, więc będzie tern wię­
ksza przyjemność. Ale lepiej włożyć ciepłe ubra­
nia, bo nie można przewidzieć, co się zdarzy...

— Może uratujemy jakiego podróżnego 
zasypanego śniegiem, jak psy z góry św. Ber­
narda z beczułką na szyi — wtrąciła Kizia już 
zaciekawiona.

— Albo może — dodała Antea — w jakim 
obcym kraju znajdziemy na poddaszu biedne, 
zmarznięte i zgłodniałe dziecko i damy mu jał­
mużnę...

— Nie mamy zagranicznych pieniędzy — 
przerwał Cyryl. — Jabym wołał dostać się 
na wojnę, wyśledzić zamiary nieprzyjaciela, 
ostrzedz dowódcę, a onby mnie zrobił pomo­
cnikiem, albo wywiadowcą, albo huzarem...

Po sprzątnięciu śniadania Antea rozłożyła 
dywan i dzieci zasiadły na nim, z Feniksem, 
zaproszonym na świadka dobrego uczynku, któ­
ry postanowiły spełnić.

Gdy ptak i dzieci były gotowe, wypowie­
dziano życzenie, wszyscy zamknęli oczy, ażeby 
jak najmiej odczuć wirowanie dywana.

Otworzywszy je po chwili, dzieci zoba­
czyły, że siedzą na dywanie, a dywan — leży 
w ich własnym pokoju!

— A to co? — zawołał Cyryl.
— Może on się zużył? — zapytał z niepo­

kojem Robert Feniksa.—To jest, może stracił 
swoją czarodziejską władzę?

— Wcale nie to, — uspokoił go Feniks. 
Ale... właściwie... czego żądacie?

— Ach! rozumiem! To ma znaczyć, że 

dobry uczynek można spełnić i tu gdzie jeste­
śmy... — odrzekł niechętnie Cyryl. — Może każę 
nam nosić węgle dla wyręczenia kucharki, albo 
szyć sukienki dla nagich murzyniąt w Afryce!... 
Ale na to ja się nigdy nie zgodzę!

Cyryl dodał głośno i stanowczo:
— Słuchaj! chcemy odbyć zajmującą i da­

leką wycieczkę do miejsca, w którem mogli­
byśmy spełnić dobry uczynek. Teraz już wiesz 
czego nam potrzeba... Jedzmy!

Posłuszny dywan ruszył natychmiast i to 
tak prędko, że czworo dzieci i ptak zsunęły się 
i pospadały jedno na drugie, a potem pogrą­
żyły się w nieprzeniknionych ciemnościach.

— Jesteście wszyscy?—spytała zadysza­
na Antea.

Wszyscy odpowiedzieli: jesteśmy!
— Ale gdzie jesteśmy? — odezwał się je­

den głos. — 0! jak tu zimno i wilgotno! Pfe! 
Cała ręka w błocie!

— Czy nie ma kto zapałek?—spytała nie­
spokojnie Antea.

Pewna była, że nikt nie ma. Ale Robert 
uśmiechając się tryumfująco — czego niestety!

Robert z tryumfem zapalił świecę.
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w ciemnościach, nikt nie widział — wydobył 
z kieszeni pudełko zapałek i dużą świecą, którą 
zapalił. Całe towarzystwo z otwartemi ustami 
zmrużyło oczy, olśnione nagłem światłem.

-- Brawo, Bobf—zawołały siostry, a na­
wet mruczenie Cyryla nie zmniejszyło ich uzna­
nia dla przezornego brata.

— Od czasu kiedyśmy byli w podziemiach 
wieży* bez dachu, zawsze noszę w kieszeni za­
pałki— objaśnił skromnie Robert. — Byłem pe­
wny, że kiedyś się przydadzą, ale dobrze do­
trzymałem tajemnicy—prawda?

— Bob!—zawołała nagle Antea.—Czy ty 
wiesz, gdzie jesteśmy? W tern samem podzie­
miu, gdzie leżą skarby... Patrzcie! te same 
worki z pieniędzmi, i wszystko tak jak zosta­
wiliśmy...

Do tego czasu wszyscy oswoili się ze 
światłem i mogli się przekonać, że Antea mówi 
prawdę.

— To dziwne miejsce dla dobrego uczyn­
ku — odezwała się Kizia. -- Przecież tu niema 
nikogo?

— Kto to wie? — zrobił uwagę Cyryl. — 
Może tam dalej, w korytarzu, znajdziemy wię­
źnia, który tu przebył cale lata Lzabierzemy 
go z sobą na naszym dywanie i wrócimy mu 
wolność...

— Bardzo być może!—potwierdził Robert, 
podnosząc w górę świecę, żeby lepiej widzieć.— 
A może znajdziemy tylko kościotrupa więźnia, 
zabierzemy go stąd, sprawimy mu pogrzeb... 
To także dobry uczynek .. Ale ja dotąd nigdy 
jeszcze nie widziałem kościotrupa.

— Już ja wolę, żebyś go nigdy nie zo­
baczył!—odrzekła Kizia.

— Myślę, że najprędzej tam, pod tą ar­
kadą możemy znaleźć szkielet — mówił dalej 
Robert — i...

— Jeżeli nie przestaniesz o tern mówić — 
przerwała mu Kizia stanowczo — zacznę krzy­
czeć a może nawet zemdleję! Lepiej daj pokój...

— I ja także zemdleję—dodała Antea.
Robertowi nie podobał się opór sio­

strzyczek.
— Wy, dziewczynki, nie będziecie, nigdy 

pisały powieści. Lubicie mówić o podziemiach, 
łańcuchach, a jak wspomnić o szkielecie...

Kizia już otworzyła usta do krzyku, ale 
zanim zdążyła, zabrzmiał w ciemności złocisty 
głos Feniksa.

— Uspokójcie się! Niema tu innych szkie­
letów, oprócz małych ale pożytecznych szkie­
lecików, które nosicie w swoich ciałach. Ale 
chyba nie poto zaprosiliście mnie na wyciecz­
kę, ażebym słuchał waszych sprzeczek, lecz 
abym był świadkiem waszego dobrego uczynku?

— Ależ tu nie mamy sposobności do ża­
dnych dobrych uczynków...—odpowiedział nie­
chętnie Robert.

— Tak się zdaje — zrobił uwagę ptak. — 
Tu można tylko straszyć szkieletami małe sio­
strzyczki...

— On mnie wcale nie przestraszył, a prze­
cież nie jestem tak bardzo mała! — przerwała 
Feniksowi niewdzięczna Kizia.

Robert umilkł. Cyryl zaś zaproponował, 
żeby zabrać pieniądze i wyjść z podziemia.

— To nie będzie żaden dobry uczynek!— 
zawołała Antea.--A nawet będzie zupełnie zły 
uczynek, zabrać pieniądze, które do nas nie 
należą...

— Możemy je wziąć i rozdać ubogim i sta­
rym — odezwał się Cyryl.

— Ale! to zawsze będzie kradzież—upie­
rała się Antea.

— Wcale nie kradzież!—dowodził Cyryl— 
bo kradzież to...

— Dobrze! dobrze! —przerwał im szyderczo 
Robert.— stójcie i sprzeczajcie się, aż się świe­
ce wypalą. Będzie wam miło znaleźć się znowu 
w ciemnościach!

— Więc wychodźmy!—poparła go Antea 
— w drodze możemy się sprzeczać...

Zwinęli dywan i poszli. Ale doszedłszy 
do tego miejsca, gdzie podziemie dochodziło do 
wieży bez dachu, zastali drogę zatarasowaną 
wielkim głazem, którego nie mogli poruszyć 
z miejsca.

— Każda rzecz ma dwa końce!—wygłosił 
Feniks,— nawet sprzeczka i chodnik podziemny.

Zawrócili napowrót, a Robert musiał iść 
na czele z jedną świecą, ponieważ on pierwszy 
zaczął mówić o szkieletach, Cyryl niósł dywan.

Korytarz był długi, z arkadami i schod­
kami, z zakrętami i ciemnemi zagłębieniami, 
które dziewczynki mijały z trwogą. Na końcu 
korytarza były schody. Robert zaczął na nie 
wchodzić.

Nagle zachwiał się przechylił w tył i na­
depnął na nogę idącej za nim Kizi, a wszyscy 
krzyknęli:

—• Co się stało?
— Nic! nic! Tylko uderzyłem głową o skle­

pienie! — odpowiedział Robert jęknąwszy. — 
Ale to nic... te schody dochodzą do samego 
sklepienia, sklepienie jest kamienne. Nie wiem 
jakie dobre uczynki można spełniać pod ka- 
miennem sklepieniem...

— Zwykle schody nie prowadzą do skle­
pienia— odezwał się Feniks. —Podeprzyjcie 
ramieniem te głazy...
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flniiiliHii Elín Midi,
(C. d.) 

Henryk Brodaty i Henryk Pobożny.
(1227 — 1243).

Gdy padł Leszek z ręki zdrajcy
Zbrakło księcia na Krakowie, 
Więc czas jakiś tam rządzili 
Dwaj ze Ślązka Henrykowie.

Ojciec, mąż Jadwigi świętej
Brodatego nosił miano, 
Syna co szedł w matki ślady 
Znów Pobożnym nazywano.

Żal, że obaj Piastowicze
Zacni sercem, mężni dłonią
Ku niemczyźnie lgną tak silnie
I od polskiej mowy stronią!

Za nich nowa nawałnica
Mknie od wschodu czarną chmurą,
To Tatarzy! Polska z nimi
Walczy przez lat pięćset z górą.

Z głębi Azyi aż do Ślązka
Ta potęga dzika wali
Nie wstrzymał ich pod Lignicą 
Cnych rycerzy mur ze stali.

Zginął Henryk, padli wszyscy
Cała ziemia krwią zalana,
Szliby by dalej, lecz ich zwraca 
Wieść o nagłej śmierci chana.

Aryela.

Polowanie na słonia.

Czy mamusia na długo wychodzi z domu?
— Na dwie godziny przynajmniej.
— A ja nie mogłabym pójść razem?
— Nie, bo Maryanna zajęta prasowaniem, 

więc ty musisz pozostać z Kaziem i pilnować 
go;..bawcie się w ogrodzie, najlepiej gdzieś bli­
sko domu — i proszę nie otwierać furtki od 
ulicy ani, broń Boże wychodzić.

Mówiąc tak, mania ucałowała raz jeszcze 
Marylkę i Kazia i, zawoławszy służącej, aby za 
nią furtkę zamknęła, wyszła na ulicę.

Marylka z żalem patrzyła przez sztachety 
za oddalającą się mamusią, nudno jej było z Ka­
ziem, żeby choć Józia wyszła do swego ogród­
ka, to mogłyby przez parkan porozmawiać 
trochę!

Rodzice Marylki mieszkali w małem mia­
steczku, a tuż obok ich domu, mieli podobny 
dworek z ogródkiem rodzice Józi.

Zaledwie Marylka, chcąc zabawić Kazia, 
wzięła się z nim do polewania kwiatów małą 
koneweczką, gdy z poza parkanu zabrzmialo 
wołanie Józi:

— Marylko, Marylko, jesteś tam?
— Jestem — odparła i pobiegła prędko do 

szpary w parkanie, przez którą zawsze zagląda­
ły do siebie.

— Marylko, czy ty wiesz, że dziś prze­
jeżdża przez nasze miasto wędrowna menaże- 
rya, już są afisze po rogach ulic, podobno parę 
dni się zatrzyma, będą tam pokazywali praw­
dziwego lwa i tygrysa i słonia także prawdzi­
wego!

— Nie może być, słonia z taką długą, 
długa trąbą, jak na obrazku?

— Z pewnością z trąbą. Tatko dziś opo­
wiadał, że wszystkie zwierzęta jadą zamknięte 
w dużych wozach z drucianemi oknami, a słoń 
sobie sam idzie naprzód, tylko go troszkę pro­
wadzą, ma czerwony czaprak na sobie i koło 
niego idzie dwóch muzykantów i grają mu 
marsza.

— Och, jakto musi być prześlicznie! jak­
żebym to ja chciała widzieć!

— Naturalnie, że zobaczysz. Mają prze­
chodzić niedaleko stąd, Zieloną ulicą. Jak tyl­
ko usłyszymy hałas i muzykę, to zaraz wybie­
gniemy przypatrzeć mu się.

— Kiedy mnie mąma nie pozwoliła wy­
chodzić z ogrodu, ani otwierać furtki.

— Szkoda, bo ja pobiegnę; to przecież 
tylko na róg ulicy, z pewnością mają przecho­
dzić tamtędy, zabiegniemi im drogę!

Zaledwie Józia domówiła tych słów, na 
ulicy dała się słyszeć wrzawa głosów ludzkich 
i niewyraźnych dźwięków muzyki.

— Idą! już idą! — wykrzyknęły dziewczyn­
ki i pobiegły obie do sztachetów, oddzielają­
cych ogródki od ulicy.

Kazio podążał jak mógł, drobuemi nóżka­
mi za Marylką.

Ale przez sztachety nie można było się 
wychylić, żeby zobaczyć co się dzieje na rogu 
ulicy.

— Marylko—zawołała Józia—ja wybiegnę 
na ulicę, chodź i ty.

— Kiedy mama mi zabroniła.
— Ale co znowu! najpierw, że nikt jej 

o tern nie powie, za pięć minut wrócimy, a po- 
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tern twoja mama pewnie nie wiedziała, że tu 
będzie takie ciekawe widowisko. Prawdziwy 
słoń! maszerujący przy muzyce! Do Indyi prze­
cież nie pojedziesz, żeby słonia zobaczyć.

— Z pewnością nie — potwierdziła powa­
żnie Marylka — ale co mam zrobić z Kaziem?

— Zostaw go w ogrodzie, przez taką krót­
ką chwileczkę nic mu się nie stanie.

— Kaziu, czy będzież tu siedział cichut­
ko na ławeczce? ja zaraz powrócę.

— Będę, tylko mi słonia przyprowadź — 
oznajmił chłopczyk i usiadł na kamiennej ławce, 
z miną bardzo spokojną, oczekując aby starsza 
siostrzyczka spełniła jego życzenie.

Marylka otworzyła furtkę i pędem strzały 
wybiegła na ulicę. Józia czekała na nią przed 
swoją bramą. Zaczęły biedź w stronę, skąd do­
chodziła ich wrzawa, ale niestety nim tam dobie­
gły, cały menażeryjny orszak z ogromnym sło­
niem na czele już zniknął na zakręcie ulicy.

— Oj, już przeszli, już ich nie zobaczy­
my! — wykrzyknęła Marylka z żalem.

— Dlaczego nie, pobiegnijmy na rynek, 
tam się z pewnością zatrzymają. Prędzej Ma- 
rylko! mnie się zdaje, że my tak polujemy na 
tego słonia, jak owi podróżni w twojej książce 
z obrazkami, pamiętasz? To śliczna rzecz być 
musi polować na słonie! spiesz się, to mu dro­
gę zabiegniemy.

Marylka dała się Józi pociągnąć. Biegły 
w stronę rynku tak prędko, aż się zaczerwie­
niły i kapelusze osunęły im się z głowy na ra­
miona. Nie widziały prawie nic przed sobą, to 
też na zakręcie ulicy wpadły na jakiegoś prze­
chodnia i przewróciły się na ziemię. Gdy pod­
niosły się zakurzone, stanęły jak wryte, stała 
przed niemi mama Marylki. Zdziwionym i su­
rowym wzrokiem spojrzała na obie dziewczynki.

— Co wy tu robicie? co to ma znaczyć, 
że spotykam was pędzące przez ulicę, kiedy 
Marylce zabroniłam na krok oddalić się z ogrodu?

— Kiedy to proszę mamy... proszę pani... 
słoń miał przechodzić... ale nie przechodził tak 
blisko i myśmy chciały go jeszcze dogonić... - • 
jąkały dziewczynki bardzo zawstydzone.

Ale mama nie zdawała się bynajmniej za­
dowolona z tego usprawiedliwienia. Naturalnie, 
że o gonieniu za słoniem nie było już mowy. 
Marylka i Józia wróciły do domu, bardzo stra­
pione całą tą sprawą, Marylce najwięcej było 
przykro, gdy jej mama powiedziała, że już ni­
gdy pod jej opieką nie zostawi małego bzaciszka.

Jakżeby się wszystko inaczej było skoń­
czyło, gdyby nie jej nieposłuszeństwo. Mama 
właśnie dowiedziała się na mieście o przejeź­
dzić menażeryi i umyślnie po to wracała do 

domu, aby zabrać ze sobą obie dziewczynki 
i pokazać im wszystkie zwierzęta. Ale takie 
przyjemności robi się tylko posłusznym dzie­
ciom.

Kazio sam jeden poszedł z mamą do me­
nażeryi i potem przez długi czas rozpowiadał 
wszystkim „o ślicznym, kochanym słoniu, co 
miał nogi, jak cztery słupy a nos na dwa łok­
cie i tym nosem kładł sobie wszystko do buziu.

Irena Mrozozoicka.

Zadania i łamigłówki.

Liczbówka
ul. Stefan Otocki.

Trzynaście liter, dwa słowa
W każdych «Wieczorach» się chowa.

10-11-9 — 5 — 6 — 7
Narzędzie, na całym świecie
U wszystkich szewców znajdziecin

10-11 — 9- 5-6- 4 — 1
Miasteczko blizko Stopnicy
Leży w pięknej okolicy.

8 — 7 — 3
Kto uczęszczał na wyścigi
To odgadnie to w trzy migi.

6 — 7 — 2
Zwierzę to ma piękne rogi
I nadzwyczaj szybkie nogi.

Zadanie konikowe
uł. Wandzia Czajkowska.

Rozwiązania do N? 22.

for się na

ko & czy

to lu łcm

Arytmogryfu: 1) Wojna. 2; Jan. 3) Dania. 4) Sto. 
5) Rak. 6) era. 7) Ona. 8) Głowa. 9) Ewa. 10) Rosya. 
11) Oko. 12) Żniwo.

Środkowe litery tych wyrazów tworzą:
Jan Tarnowski,

Szarady-rehusowej: Wotum.
'Łamigłówki kropkowej:
Cnota — skarb wieczny cnota klejnot drogi:
Tegoć nie wydrze nieprzyjaciel srogi,
Nie spali ogień, nie zabierze woda;
Nad wszystkiem inszem panuje przygoda,

Jan Kochanowski,

W drukarni E. Szyli era, Nowy-Swiat 26.


